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OCZYWISTY
DOWÓD

Vź W e s o ł y  t y g r y s
Już to mnie zdziwiło, że 

Leon w żaden żywy sposób 
nie dał się zaprowadzić do 
knajpy.

—  Na posadzie —  mówi —  
jestem i fason muszę trzy­
mać. Jakbym, broń Boże, 
trynknięty do pracy przyszedł, 
różne komplikacje mogliby 
się wyłonić.

—  Więc jakie, Leon? —  
powiadam. —  Nawet głupiej 
człerdziechy z przyjacielem 
nie wypijesz? Mozem przecie 
w bramie!

—  A. o wiele w bramie...
Jednem słowem wypiło się.

—  Dobra. A kiedy się za- 
czy na?

—  Zaraz.
Poszliśmy oba, Leon eoi z

portierem poszeptał i, fakty­
czni?, puścili mnie do loży.

—  Baw się dobrze —  po­
wiada Leon —  ja tymczasem 
adiu fruziu, ponieważ praca 
czeka.

Szedł jakoś niepewnie i 
podśpiewywał. Rozebrał go, 
widać, ten alkohol.

Zaczęło się przedstawienie.
Szkapy, błazny, linoskocz­

ki. Jakaś damulka z psamy 
wystąpiła, potem jeden he-

— Emilu! Przyznaj się zaraz, co 
robiłeś! Skąd długf w łos na 
twoim grzebieniu?

WIELKI NAKŁAD
Młody literat chwali się.
  Moje ostatnie dzieło roze-

»zło się w kilkudziesięciu tysią­
cach egzemplarzy.

 Niemożliwe! A cóż to było?
—  Felieton w „ABC".

SŁUSZNIE
—  Co, 4 złote za ten obraz? 

Przecież same płótno kosztowało 
mnie 5 zł.

—  No tak, ale czyste.

SUPEŁEK

łapach, w przednie wziął fud- 
bolówke, do góry ją podrzuca, 
łapie, ogonem macha i ryczy, 
jak lokomotywa.

Potem zaczął hopki na drew 
nianych stołkach wyczyniać. 
Potem po linie chodził. Potem 
fajkę palił.

Publika gęby rozdziawia, bo 
jak świat światem, takiego ty 
grysa nie było.

— Uważaj pan — mówi są­
siad — teraz będzie się moco­
wał z pogromcą.

Patrzę, a tygrys do pogrom­
c y  podchodzi i buch go w zę- 
Inj!

Pogromca pięściamy się b*o 
ni, tygrys ryczy, publika bra­
wo bije.

—  I raptem —  co to?
ów  tygrys kończy walkę i 

na dwóch łapach szoruje w 
stronę publiki. Kiwa się jakoś 
i zatacza, ale nic.

Drzwi klatki otworzył z za­
suwki i — rany Julek! Wprost 
do mojej łoży wali.

Sparaliżowało mnie i nawet

Ir  ^

Nowiutki melon! Sześć zło 
tych na Kercelaku kosztowałl

Okrutna mnie żałość chwy­
ciła.

Jak nie wstanę z krzesełka.
jak nie kopnę tego tygrysa/ —

Kilka niewiast zemdlało, 
mój sąsiad gęsiej skórki do­
stał, tygrys wrzasnął ludzkim 
głosem, a ja patrzę —  co się 
dsiejc?

Przez pręgo watą skórę w o- 
kolicy ogona coś białego wi­
dać. Akurat w tern miejscu, 
gdziem ja tego tygrysa kop­
nął-

—  Panie! —  wołam do są­
siada —  Czy tygrysy noszą bic 
liznę?

Sąsiad kiwa głową, te  nie.
—  Nie? Więc jakiem pra­

wem to bydle naturze się 
sprzeciwia?

Za ogon mocno szarpnąłem, 
tygrysia skóra spadła i ze skó 
ry wylazł kto? Leon! Przyja­
ciel serdeczny. W  dessu, moż­
na powiedzieć.

Śmiech się ogólny podniósł.

—  Doskonale! Możesz zabrać 
p-lce. Supełek już zawiązany.

ŚRODEK NA KRYZYS
—  Żie je s t ! —  wzdycha starj 

Lejba. —  K lienci nie chcą kupo­
wać, trzeba będzie zniżyć ceny.

o - Dobrze, tate, ale na jakie to­
wary damy niższe ceny?

.m O, naprzykład te buciki po­
trzebują kosztować 20 zł. To ty 
napisz na wystawie: „Dawniei
30 zł. ter&z 25! Wielka zniżka 
cen!"_________ ____________

DROBNA POMYŁKA

— A  w ięc uciekamy dzisiaj 
nkt ósma, pamiętaj.
— Bardzo m i przykro, ale to 
'm ożliwe.
— Dlaczego?
— B o jestem  strażnikiem.

Później Leon postawił swoją 
czterdziechę, później znowu
Ja , .

—  Leonek —  mówię. —  ja  
ka posada takiego abstynen­
ta z ciebie uskuteczniła? 
Gdzie mianowicie pracujesz?

—  W  cyi ku Chcesz, to cię 
na darmochę do loży pusz­
czę.
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W RESTAURACJI

t Gość niecierpliw i się.
—  K eln er! Zam awiałem  20 ra ­

zy wiedeński sznycel i niedosta- 
lem go dotychczas.

M ija jeszcze kilka minut, aż 
wreszcie otw ierają się drzwi od 
kuchni i ukazuje się tam procesja 
kelnerów z gospodarzom na czele. 
N iosą gościow i 20 sznycłów .

PRAWDA
—  Pan nazwał mnie osłem, czy 

to praw da?
—  Nie nazwałem, ale to praw ­

da.

POŚREDNI
N auczyciel w yjaśnia uczniom  

co to są podatki pośrednie 1 bez­
pośrednie. W reszcie pyta 

i —  K ow alski, w ym ień mi jak i­
kolw iek podatek pośredni

—  Podatek od psa 
i —  D laczego?

—  Bo oies nie płac: pode ‘.ku 
sam, tylko za pośrednictw em  swe 
go pana.

PERFUMY TATUSIA
Mamusia jest bardzo zaziębio­

na, toteż na noc wzięte proszek 
chininy i w ypiła duży keliszek 
wódki, po tym  całuje sw ego syn­
ka na dobranoc.

Chłopczyk pociągnął nosem : 
m ówi.

; —  A le  mamusia teraz używ a ta
tusiowe perfum y.

OSZCZĘDNOŚĆ
—  Co w idzę? Idzio pan na p o  

low anie bez psa.
—  Z oszczędności proszę pana. 

Widzi pan, zabiłem dotychczas na 
polow aniach aż 10 psów.

brajczyk bujał się na huśtam 
c*.

Krótko mówiąc lipa. oraz 
nabieranie gości.

-r- To już wszystko? —  py­
tam sąsiada — Nic ciekawsze­
go nie będzie? W  takiem ra­
zie wychodzę.

— Poczekaj pan —  mowi są 
siad —  właśnie klaikę usta­
wiają.

—  A co ma być w tej klat­
ce?

— Tygrys, panie. Sensacja, 
prima sort. Ja tu dzień w 
dzień od tygodnia przychodzę 
Specjalnie -dla tygrysa.

— Taki zmyślny?
— Sam pan zobaczysz.
W  rzeczy samej, bydlę było 

wyrośnięte. Pazury długie, bia 
łe zęby, ślepia błyszczące. Po­
gromca przedstawił go publi­
ce, że niby zowie się Bengal­
ski.

— To tygrysy posiadają naz 
wiska? — pytam sąsiada.

— Nie nazwiska, tylko ra­
sy. Ale wszystko mięta, patrz 
pan lepiej co się dzieje.

Faktycznie.
Stanął ów tygrys na tylnich

MECENAS SZTUKI

uciekać nie mogie. W  cyrku 
cicho, jak makiem zasiał.

Bydle zbliża się d0 mnie i 
pazurami pod nos zajeżdża.

— Kici, kici —  mówię ła­
godnie —  kici, kici...

A on melon mi z głowy 
zdfął. szarpnął, na pół rozer­
wał i chce edehodzić.

a ja resztki melona zbieram 
i moje uszanowanie.

—  Wlałeś s-ę —  powiadam 
do l-eonj — więc bić cię nie 
będę. Jedno tylko praąnę za­
znaczyć. Świnia jesteś! Świ- 
ma, o nie tygrys! Między na­
mi wszystko skończone!

ODROWĄŻ

—  Moja żona Jest aniołem-.
—  A  moja niestełj jeszcze żyje.*

PRZYZWYCZAIŁA SIE
—  Jakżeż pani odbyła swoją 

pierwszą podróż samolotem? Czy 
nie denerwował panią huk moto­
ru?

—  Nie proszę pana, jestem przy 
zwyczaj ona, bo mąż mój głośno 
chrapie.

PROFESOR
Pani pyta służącą.
—  Kasiu, czy pan profesor już 

zjadł śniadanie?
—  Nie wiem, proszę pani.
—  To zapytaj go.
—  Pytałam już, ale pan profe­

sor też nio wie.

PRACOWITY
—  Ty leniuchu —  mów: ojciec 

do syna —  dlaczego nic nie ro­
bisz?

—  Jakto nic? A kto dziś skoń­
czył 18 lat?

CZYŻ TAK WIELE?
—  Wyobraź sobie, że po opera­

cji ślepej kiszki straciłem na wa­
dze 3 kg.

—  Czyżby? Nigdy nie sądziłem, 
że ślepia kiszka tyle waży.

W SZKOLE
Nauczyciel ostrzega dzieci, aby 

nie całowały zwierząt, bo to jest 
niebezpieczne.

—  Gzy ktoś z was mógłby przy­
toczyć przykład?

—  Ja, panie profesorze! Moja 
Kiostrc całowała swego pieska.

—• No i eoP
—  Piesek zdechł panie profeso­

rze.

RACJA
—  Panie —  mówi do Kowal­

skiego —  pański pies nie posiada 
znaczka.

—  Eacja —  odpowiada p. Ko­
walski —  ale to nie mój pies.

Idzie dalej, pies za nim, a poli­
cjant z tyłu

—  Panie, dlaczego pan mówi, że 
to nie papski pies, kiedy on za pa­
nem idzie.

—  To niczego nie dowdzi, —  mó 
wi p. Kowalski —  pan też za mną 
idzie.

WYROK RABINA
Sara przychodź, do rabina.
—  Bebe. mój mąż chce mnie rzu 

cić. Daj mi jaką radę.
Rabin jest stary i źle widzu
—  Daj mi tą grubą księgę —  

mówi do żydówki
Sara podała, rebe orworzył księ 

gę, ale nic nie znalazł.
—  Daj — mówi —  tę drugą.
Zajrzał io dragi e.i i mówu
—  Nie, daj trzecią.
Stera podała mu trzecią książkę. 

Były tam okulary. Rabin założył 
je ne nos, spojrzał na Sarę i mó­
wi.

—  Twój mąż dobrze robi.

WIELKO ŚWIATOWE 
MANIERY

—  Jak się obudzę to zaraz Azw*. 
nię na lokaja.

—  A masz lokaja?
—  Nie. ale mam dzwonek.

—  Z tyłu flczego— A  i  
jak?

MDBDIYPRZYJACIÓŁKAMI
—  Czy twój namecacnj wi« b 

le masz lat?
—  lak-, mniej więeej

ROZMOWA 
Z POLITYKIEM

—  Czy pan Jest zadowolony • 
wyników swej dz.ałtlnoóeł poli­
tycznej?

—  Bardzo! Wszyscy not kuiy^ 
ni są już na posadach.

ZONA POGROMCY 
ZWIERZĄT

—  Wychodź rai tu ranrf
—  Ktedy się boję_

TRAGEDIA
■Dwaj wariaci uciekli ze szpita­

la. Po kilku godzinach ogcocni* 
zmęczeni dostali się nad brzeg cze 
ki. Jeden z nich woła z rozpaczą 

( —  Wszystko na nic! Na rsecn
jest most.

W SADZIE
—  Tyle razy już byliście kare* 

ni, a teraz znowu sta,,ecie p rre f 
sądem za kradzież garnituru. Dla­
czego to zrobiliście?

—  Bo ja proszę wyte&ege są­
du ehe ałem bodaj raz w żydu

I stanąć tu w porządnym garnitu­
rze.

TRUDNY WYBÓR

—  Teraz już doprawdy nie mo­
gę się zdecydować, który z tych 
wzorów wybrać. Pójdę chyb* pe 
m ą .


